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POZNAM, 15 maja.

Powtórzyliśmy bvli w nrze 98 Dziennika,rprze- 
niie nam pismo kilku bezimiennych obywateli Kró- 
stwa Polskiego, w przedmiocie zachowania się wy- 
itniejszych osobistości krajowych naprzeciw tak na
danym reformom rządu rosyjskiego, dołączając w 
ońcu treściwe z naszej strony uwagi. Jeźli dziś raz 
!Bzcze do tegoż wracamy przedmiotu, by udzielić 
¡ytelnikowi głos repliki jednego z pisarzy owego 
¡tu, czynim to nie dla tego, iżby replika ta coś 
¡istnie nowego zawierała, ale raczej ze względu, że 
tak ciężkich i wielorako wątpliwych dla bratniój 

rainy okolicznościach, radzibyśmy uniknęli nawet po- 
ahi, jakoby tamowanie swobodnój a poważnej dy- 

w tej mierze, w naszem leżało życzeniu.
Replika o której mówimy, brzmi:
.Należąc do liczby łych, którzy podpisali przesłane re- 

i’cyi uwasi o stanie dzisiejszym kraje, mam sobie za 
»wiązek dodać do nich stów kilka, widząc, że one za- 
Inie opacznie zrozumianemi zostały.

,,Nie będziemy zaprzeczać, że uczyniony przez redak- 
ł wykład artykułu naszego, z wielu wzg’ędów może być 
iszny, ale głównie nas obchodzi, że cel jakiśmy mieli pi- 
4C eo i przesyłając został źle pojęty. Widoczna jest, że 
ilakcya wzięła go za rzecz za margrabią Wielopolskim 
wą. gdy tak wcale nie jest i chodzi tu nie o człowieka, 
rn ludzi, nie o br. Zamoyskiego, ani o margrabiego Wie
jskiego, ale o stan i o przyszłe kraju losy chodzi. Mar- 
llia wcale nie jest przez nas przedstawiony jako wzór 
»ty i rozumu, ale jako człowiek sytuacyi, którego po- 
'ięcenia tćm bardziój zapoznawać się niegodz:, że gnani 
(ć wzniesienia się ani żadna osobista pobudka nie mogła 
eść do zajęcia tego stanowiska. Margrabia może dla wielu 
łodów, dla braku dobrój wiary w rządzie, dla działań 
przyjaznych sobie rosyjskich partyi, nie dokonać co ża
rzył, ale że spełnia obowiązek z ofiarą wielką, temu nikt 
zaprzeczy. Idzie o to, aby się od poświęcenia równego 

i uchylali i inni.
!’ „Nie nastawalibyśmy na to, żeby br. Zamoyski przyjął 
ynny udział w radzie stanu lub gdzie okoliczności do- 
'ilą. gdybv imię jego nie było chorągwią, za którą pójdą 
li, bez którój nikt się bie ośm eli postawić kroku. Zre- 
I? me chodzi tu o osoby, ale o sprawę. Hrabia Zamoyski 
glby stanąć z programa’em, mógłby przełożyć rękę, a 
Dęcie się jego w darym razie byłoby najsilniejszą mani- 
lacyą. Tćj wyrzekać się nie godzi dla spokojnego . wycze
kania.

„Nie dziwujemy się wcale, że sprawa ta i położenie 
ilertwa Polskiego fałszywie są pojęte; potrzeba być z na- 
i Dby je zrozumieć. Kraj pilno potrzebuje uspokojenia i 

organizacyjnej, a do tói się nie weźmie, póki czło- 
rt którego obrał za przewodnika, nie stanie na drodze 
'Dlcći walki i pracy. Oto co nas powoduje do wymagania 

tćj ofiary, lub przynajmniej do niewstrzymy»ania in- 
™i którzyby poszli w tym kierunku, gdyby i<h nie'po
łgano od tego. Patrzą dziś wszyscy na br. Zamoyskiego 
Mając się nań, stoją bezczynni; co gorzćj, ludzie po
dają sobie: ponieważ on z rządem niechce mieć nic 
Mnogo, a zatćm ma iDne nadzieje, zatem i my je mieć 
•inniśmy i ku czemu innemu się przysposabiać. Tymcza- 
11 na dziś nie ma, nadziei innych, ofiary będą krwawe, 
We i bezpłodne, gdy jutro też ręce i serca mogą być 
!S'emi dla kraju a oszczędzenie ich na lepsze dni jest 
rwszym z obowiąsków. Tłómaczę się jasno i otwarcie
'jak sum enne pojęcie położenia dyktuje.
(,ióe hrabia Zamoyski mógłby być wielką .dźwignią w

’Wszem położeniu, że on uosabia kraj, temu nikt 
Przemy. Sam ruch jego i krok każdy byłby ogrom- 

wpływu. Nigdy parawanem, jak pisze redakeya, nie 
rt człowiek takiego charakteru jak Zamoyski, ale stanc-
1(0 które otiierze, stałoby się niezmiernój wagi i termome- 

możności działania. Dla cz< gożby nie miał spróbować 
jak powiedzieliśmy już, usunięcie się byłoby w każdym

:'e Środkiem potęgi ogromnój w jego rękach, każdtgo 
możliwym, a groźbą dla rządu ciągłą i sposobem 
tiaoia go na dr< dze refoim? Nie chudzi tu o żadne

'^ictwą, bo ich w kraju nic znamy, bo ich nie ma? są
?e co wołają do niewdzięcznój może ale obowiąskowćj 
A i ci co przekonani są, że należy ręce założywszy 
W; są CO Sądzą z imienia i czynności nie pełnych,

J 8]ę zsądęm wstrzymują; ale ktokolwiek dobrze się za* 
ł krajowi, gotowi mu przyklasnąć.
jiKoncesye są małe, ale przez nie można wywalczyć 
,Sz®. jeśli, zamiast ludzi nie obeznanych i nicmających 
fiB|a ogółu, staną ludzie z charakterem i energią czynu 

' ł o ich rozszerzenie bojować potrafią, lub uznawszy 
H «uwość, głośno się usuną. Choćby rząd miał to za 
¡Jtoczytać, inaczój postąpić się nie godzi. Nie chodzi 

7 ^llęyracdowskie jakieś aisyomata, ale o ocalenie kraju
■Sszania, od porywów niewczesnych, którym inaczój

Czwartek 18 maja 1861.
się nie zaradzi, jek wskazując im nieznaną u Das prawie 
drogę opozycyi wytrwałćj i łegalnój. Nie kryjemy tego, że 
dotychczasowy brak stałych praw, opozycją tę czynił nie
podobną, bo każda mogła się za bunt poczytać, gdzie pra
wo granicy nie oznaczało; ale dziś jest coś nakszfałt pra
wa, ideą jego trzeba wszczepić rządowi i wyrobić nowe po
łożenie. Wszystko się wypracowuje i wywalcza. Kraj nasz 
należy ©świecić, wskazać mu drogi działania i czynność 
jego zdrowo pokierować.

„Margrabia Wielopolski, powtarzamy, chce i umie dzia
łać (umie, znaczy dia nas inteligencją jakićj dał dowody), 
choć nie jest też bez zarzutu, przyznajemy to; choć ska
sowanie przezeń Towarzystwa i przemowa do duchowień
stwa, są dwoma wielkiemi popełnionemi błędami. Pierwszy 
nadał znaczenie polityczne komitetowi, który się od niego 
do upadłego bronił, i wskrzesił to co konało; drugi się 
naraził duchowieństwu, ale przez to zyskał ruchowi naro
dowemu silną sympatyą i poparcie duchownych, dotąd do
syć dlań obojętnych, za co margiabiego Wielopolskiego 
potępić nie podobna.

„Nieprzesądzarny wcale, o ile potrafi margrabia Wieloj 
polski podołać niesłychanie trudnemu położeniu w walce z 
rządem, Rosjanami i brakiem poparcia i współczucia kraju, 
ale cenimy śmiałe zajęcie pozycyi, którój nikt nie odważył 
się zająć i nikt nie ośmiela się popierać. Mijam inne za
rzuty i godzę się na niestosowność porównania z Piemon
tem, którego ściśle z Królestwem nie można równoważyć, 
ale to było rzeczone tylko dla wykazania do czego dą
żyć potrzeba, by Królestwo, które dziś nim nie jest, stać 
się mm mogło w przyszłości.

„Zapewaiijąc, że nam nie szło o ładzi, ale o sprawę 
ogólną, kończę na tćm, że rozum em powstrzymanie się 
od udziału w kierunku sprawami kraju bez wyjednania na- 
leżytćj rękojmi, iż udzielone nowe instytucje, pomimo swój 
małozDaezności, szczerze wykooanemi i rozwiniętemi zostaną; 
ale nierozumiem zupełnego oddania losów krajowych na pa
stwę samowoli i złych chęci, dla wyczekiwania tego co do
tąd, niestety! niemożliwóm się jeszcze wydaje.”

Niech nam wolno będzie, powtórzywszy replikę, 
z naszćj także strony ponownie kilka pobieżnych do 
łączyć uwag; a czynim jedno i drugie dla tego, że 
radzi widzimy w dopieroco oddrukowanem piśmie, sa
modzielny i dobrój wiary głos obywatelski, mylny 
wprawdzie, zdaniem naszóm, w swoich wywodach i 
wnioskach, ale płynący ze wspólnego nam także po
czucia potrzeby jakiejś organicznćj pracy w sprawach 
krajowych i ze wspólnej nam także głębokiej tęsebnoty 
za najrychlejszem otwarciem okresu takiej pracy; 
nie zaś objaw tćj opinii publicznej, o którój margra
bia Wielopolski zwykł był mawiać, że się bez nićj 
obejdzie, a jeźliby zapotrzebował, to ją sobie zaa
bonuje.

W ogóle nic replika powyższa takiego nie za
wiera, coby już uwagami naszemi, w nrze 98 Dzien
nika zamieszczonemi niebyło załatwione; w zmienio
ny111 tylko nieco szyku walczy ona za pierwszą swoją 
tezą. Nam też nie pozostaje, jak dawne uwagi, w 
zmienioną nieco przybrać formę.

Że czujem silniej może niż ktokolwiek głęboką 
potrzebę obywatelskićj i obowiąskowćj pracy około 
zorganizowania zdezorganizowanych przez długi ucisk 
i niewolą żywiołów społeczeństwa narodowego i ca
łego krajowego ustroju, powtarzać tego, zdaje się, 
nie mamy potrzeby. Niestety! nie wszystko co się 
organiczną pracą mianuje, jest nią w istocie; to co 
się w Królestwie teraz dzieje, robi na wszystkich 
spokojniejszych i głębszych dostrzegaczach, wrażenie 
systemu gwałtownej reakcyi antynarodowej, ubranćj 
w płaszczyk marnego formalizmu rosyjskiego na po
kaz dla świata, a nie czego innego.

Replika radzi znakomitszym obywatelom Króle
stwa, żeby naśladowali poświęcenie margrabiego Wie
lopolskiego. Otóż nam się widzi, że jeźli wątpliwą 
być jeszcze może, czy margrabia nie posiada różnych 
przymiotów umysłu i charakteru, prawdziwego męża 
stanu cechujących, to wątpliwości żadnej nie ulega, 
iż nigdy nie był człowiekiem ofiary i poświęcenia. 
Cóż bowiem w szcz2gólności poświęca teraz na ołta
rzu sprawy publicznej? Imię i popularność? Tych ni
gdy nie posiadał śród narodu i drugą przynajmniej 
zawdy pogardzał. Majątek? Wątpimy. Stanowisko 
publiczne? Owszem, zyskuje takowe. Spokój pożą
dany? Ależ spokoju potocznego nigdy nie pragnął; 
przeciwnie, pożerała go szlachetna ambieya dostania 
się na pole czynności publicznćj, od ciężkich frasun
ków i nocy bezsennych nieodłącznej. Przekonanie
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polityczne? Ależ stanowisko które zajął, jeźli mato 
któremu polskiemu odpowiada przekonaniu, odpowia
da własnemu margrabiego programatowi, złożonemu 
w liście otwartym do księcia Mćtterricha.

„Potrzeba być z nami, aby zrozumieć położenie 
Królestwa:“ woła szanowny korespondent, Otóż, lu
bo nie poruszamy się śród smutnych stosunków Kró
lestwa, sąd wszelako o nich opieramy nietylko na ró- 
żnostronnych piśmiennych relacyach najświatlejszych 
i najwiarogodniejszych osób miejscowych, ale mieli
śmy i mamy sposobność osobistego znoszenia się ż* 
obywatelami Królestwa, których do ludżi obejmują
cych szeroko i jasno całą rzecz publiczną zaliczać 
nam się godzi.

Gdyby do sprowadzenia okresu roboty istotnie 
organicznej na podstawkach narodowych, wystarczało 
wołanie, że kraj takićj pracy w naglący sposób po
trzebuje, zaiste wtórowalibyśmy z duszy serca napó- 
minaniom korespondenta. Ależ kraj potrzebuje także 
w naglący sposób wielu innych naczelnych rzecz*', 
np. niepodległości. Rozwiązujeż jakkolwiek kwe- 
styą, głośne dawanie świadectwa tej potrzebie? I<icl 
Tak do jednego jak do drugiego, nezbędne są inna 
jeszcze warunki, których stworzyć, nie leży bezpo
średnio w ręku najbliżej interesowanych.

Korespondent przyznawszy, iż dotąd brak sta
łych praw czynił legalną opozycyą, niepodobną, do- 
daje, że teraz jest coś nakształt prawa, i wyprowa
dza ztąd radę chwytania się drogi walki legalnćj 
o dobro kraju i narodu. Nam takie zalecenie widżi 
się śród dzisiejszych stosunków, gorżką irenią. Gdzież 
jest cień prawa, na którymby się oprzeć było mo
żna? Prędzej bylibyśmy skłonni do jakiegoś przyzna
nia racyi korespondentowi, gdyby stan oblężenia w Kró
lestwie był ogłoszony; bo legalne zawieszenie prawa 
pospolitego a postanowienie natomiast woj mnogo, 
stanowiłoby przynajmaiej jakąśkolwiek normę wszyst
kim wiadomą, jakiś jasno postawiony punkt wyjścia. 
Cóż natomiast widzimy? Oto w dziedzinie prawa pu
blicznego widzim statut organiczny w r. 1,832 za 
karę w miejsce konstytucyi nadany, przez Dziennik 
Praw ogłoszony, dotąd nie abrogowany ale też nigdy 
nie wykonany, natomiast zaś niektóre przepisy tego 
nitabrogowanego statutu, zapowiadane świeżo po raz 
drugi przez ukaz cesarski, jakby nowe jakieś reformy, 
szczególne dobrodziejstwa! W obec takiej bajecznej, 
bo nawet na cień formy jakiejśkolwick niezważającej 
dowolności, gdzież najmniejsza rękojmia, że to co po 
raz drugi ogłoszone, większy będzie miało walor od 
tego co już dawno w Dzienniku Praw na igraszkę 
stoi? W dziedzinie życia potocznego, widzimy śród 
niby niewojennego stanu, zupełnie wojenne ograni
czenia wszelkiej wolności tego życia przez najśmie
szniejsze i najdowolniejsze przepisy, a niawet aresztOc 
wania, obdzierania i poniewierania mieszkańców te 
za taki, to za owaki krój lub kolor czapek, sukni, 
butów, rękawiczek, bez żadnego poprzedniego ogło
szenia, któreby regulowało te wszystkie szewskie 
i krawieckie szczegóły. Jedyną zaradą, na którą 
dzisiejszy, porządek i legalność niby uwzględniający 
system rządowy dotąd się zdobył, jest zaprzeczayie 
w żywe oczy przez pisma publiczne, faktom na które 
tysiące patrzy świadków.

Jeźli korespondent wyrzuca p. Zamoyskiemu, ,ii 
biernem zachowaniem się swojem mógłby budzić w nie
jednym szkodliwe dziś w skutkach przekonanie, ja
koby jakieś inne miał nadzieje, odpowiadamy na to, 
że zaiste nietylko Zamoyski ale każdy co wierzy 
w Pana Boga i w to, żc ostatecznie duch Boży 
i prawda z niego idąca a nie pierwiastek złego 
i fałszu światem i historyą kierują, winien tak z na
rodowego jak z religijnego nawet obowiązku nie
złomną żywić nadzieję, że dzieła ciemności, złego, 
gwałtu i fałszu, same się w końcu podkopać i obą,’ 
lić muszą, bo w sobie samych noszą zaród upadku 
swego. Gdzież rząd, gdzie państwo, gdzie spofe- 
czeństwo na takich podstawacń jak dziś w Polsce 
ostać się mogą? ’

Cenimy jak najmocniej pracę obowiązkową, d0
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której szanowny korespondent ciągle wraca, ale ogra
dzamy się niemniej mocno przeciwko identyfikowaniu 
pracy obowiązkowej z czynnym udziałem najwybitniej
szych w kraju mężów w ruchach systemu rządowego, 
chociażby antynarodowego, złudnego, arbitralnego lub 
wręcz śmiesznego. Konsekwencya takiej logiki do
prowadziłaby do tego, że gdyby rządy rosyjskie md 
nieszczęsną Polską, scentralizowały się i jedyny swój 
wyraz znalazły w żandarmeryi, w jawnej i tajnćj po- 
licyi, obowiązkiem byłoby gorliwych obywateli starać 
się wstępować do tych władz czy organów, żeby je 
ulepszyć, pokierować, opanować, a przynajmniój szko
dliwość ich zmniejszyć. Co do nas, sądzimy, że jeźli 
śród dzisiejszych stosunków Królestwa mogą i powinni 
wytrwać na swoich stanowiskach albo takowe starać 
się zajmować, urzędnicy których skromny zakres dzia
łania mało co ma z systemem rządowym spólnego, 
Członkami natomiast rządu i naczelnych władz rządo
wych mogą być tylko ludzie jak margrabia Wielo
polski, którzy z przekonania swego politycznego lub 
z charakteru i temperamentu będąc skłonni do szcze
rego i dobrowolnego poddania się Moskwie, i na tćj 
drodze dobro narodu, plemienia czy też kasty widząc, 
mogą tćż znaleść się w zgodzie z obecnym stanem 
rzeczy. Nieszczęściem dla margrabiego a szczęściem, 
tak sądzimy, dla narodu, takich indywiduów dotąd 
bardzo mało.

Przez to cośmy tu wyrzekli, nie myślimy bynaj- 
mnićj zdaniu naszemu w przyszłości przesądzać! Skoro 
się zmienią premisy z których wnioski nasze wypro
wadzamy, i zdanie nasze w całćj tej kwestyi zmienić 
się będzie mogło a nawet będzie musiało.

Numer 16 Zbioru Praw dnia’14 maja wydany, zawiera 
pod nr. 5362 Najwyższy rozkaz z dnia 16 kwietnia 1661, 
tyczący się organizacyi wyższych władz marynarki, i pod 
nr. 5363 Najwyższy rozkaz z dnia 3 maja 1861, tyczący 
się zatwierdzenia statutu Nowego ziemstwa Prus Zacho
dnich i doń należących zasad taksacyjnych.

Berlin, 13 maja. Wczoraj odsłomono tu pomnik wy
stawiony Beuthowi przez w tym celu zawiązany kom tet 
ceuttaloy, na którego czele stbł naczelny prezes prowiucyi 
nadreńskićj, Pommer-Esche. Beuth pełożył znaczne za
sługi około zakładania szkół rękodzielniczych i wzniesienia 
industryi. Uroczystości odsłonienia pomnika, która była bar
dzo świetną, przypatrywał się król z członkami familii kió- 
iewskićj z okien gmachu komendantury.

Jenerała-porucznika barona Goltza, dotychczasowego 
dowódzcę 10 (poznaûskiéj) dywizyi odstawiono do dyspo- 
lycyi i otrzymał przy tćj okoliczności order orła czerwo
nego pierwszój Ha6y; miejsce jego zajmie jenerał-major 
Mülbe, dotychczasowy dowódzca drugiéj gwardyjskiéj bry
gady piecioty. Jenerał-majora zaś barona Czettritza-Neu- 
baussa, dowodzącego dotąd w Poznaniu 10 brygadą kawa- 
leryi mancwano dowódzią 4 dywizyi w Bydgoszczy; do
wództwo nad 10 brygadą kawaleryi obejmie w jego miej ce 
pułkownik Kotze, dotychczasowy dowód/ca7pułku ułanów.

— żnsny tutejszy dom bankierski H rschfeld i Wolff 
założył w Poznaniu komandytę, chcąc ułatwić stósunek 
handlowy z Nowćrn Towarzystwem kredytowém dla pro
wiucyi poznsûskiéj, którego głćwną agenturę przyjął.

— Główny urząd pocztowy zbija wiadomość podaną 
przez Gazetę Vos sa, jakoby list od Patzkiego z Ystadt 
pisany na berlińskićj poczcie przytrzymano i otworzono.

X Berlin, 14 msja. Wracam w téj chwili z bardzo dłu
giego posiedzenia izby poselskiéj, które dla polskiego jak 
jak ja słuchacza, bardzo wiele ciekawych rozpraw i epizo
dów przedstawiało. Polscy posłowie przetraw alt i repliko
wali tak licznie, tak często i w tak różnorodnych przed
miotach, że nawet w skróceniu treści ich głosów podać mi 
tu niepodobna. Zostawiając więc tłómaczom i referentom 
waszym miejscowym zdanie szczegółowój sprawy wedle ste
nogramów, ograniczę się na zapisaniu kolei mówców i przed
ni otów, o ile ją w takim zgiełku pamiętam, jakotćż na 
wzmiance, że cała dyskusya dzisiejsza w wysokim stopniu 
była dramatyczną i zajmującą. Na porządku dziennym był 
budżet ministerstwa oświecenia. Przy pozycyi budżetu trak
tującej o uniwersytetach, zabrał głos p. Cieszkowski, by w 
wymownym i dość długim głosie wyt< czyć sprawę od tak 
dawna żądanego a zawdy odmawianego uniwersytetu pol
skiego w Poznaniu. „Nie dajcież nam,” zawołał w końcu 
mówca, „w państwie tak zwanéj intel gcncyi, żebrać ciągle 
powszedniego chleba umysłowego.” Odpowiadał mu krótko 
i przecząco minister wyznań i oświecenia, p. Betmaa Hcl- 
weg, a ministrowi replikował p. Niegolewski, kładąc przy
cisk, że naród polski ma w granicach w r. 1772 pozytywne 
prawo do żądania instytueyi zapewniających mn wykształ
cenie umysłowe na podstawie narodowćj. Przy pozycyi o gi- 
mnazyach wytoczył p. Łyskowski sprawę gimnazyum cheł
mińskiego, kładąc przycisk tak ra zwlekaną od lat wielu 
budowę odpowiedniego gmachu, jak na rozwiehnożooą w 
Chełmnie dążność geimanizowania, która tak daleko doszła, 
to już nawet religii w ojczystym wzbraniają wykładać ję
zyku. Komisarz ministeryalny odpowiedział, że roboty około 
nowego gmachu gimnazyalnego zapewne w tym jeszcze 
roku będą rozpoczęte. Po nim zabrał głos p. Libelt i w ob-

szernéj gruntownćj i wyczerpującćj mowie wykazywał po
trzebę czwartego gimnazyum katolickiego w Poznańskićm. 
Mini ter odparł, że w sprawie téj rozstrzyga po'rzeba, a 
potrzeby czwartego gimnazyum nie masz. Z okazvi takiéj 
odpowiedzi ministra zapaliła się ożywiona dyskusya, w któ 
réj brali udział minister Patów i posłowie N ertolewski, 
Bentkowski, Libelt, Pritwitz, Vincke i André. Marszałek 
izby widział się spowodowanym do przywołań a p. Bentko
wskiego do porządku, za to, iż tenże powiedział, iż istot
nym powodem, dla którego rząd nowego g maazyim pol
skiego odmawia, nie jest ani brak funduszów, ani brak po
trzeby, ale dążuość, by uszczuplić żywiołowi polskiemu 
środków kształcenia i zniweczyć go przez niedostatek na
rodowćj oświaty. „Przypisywać tak niegodziwe dążności 
rządowi,” rzekł marszałek, „całkiem niedopuszczalną jest 
rzeczą.” Przy pozycyi tr»ktatu;ącćj o sztukach pięknych, 
rozpoczął p. Chłapowski wykład sprawy teatru polskiego w Po
znaniu, któremu rząd jak może staje na zawadzie, ale mar
szałek nie dał mu skończyć, zwracając uwagę, iż ten przed 
miot raezéj do wydziału spraw wewnętrznych niźli oświe
cenia należy. W końcu poruszył jeszcze p. Moraweki rzecz 
o dawaniu rady nauczycielom gimnazyalnym, by nie brali 
udziału wpoznaûskiém Towarzystwie przyjaciół nauk Mów
ca wplótł ogólniejsze uwagi o narodowości i rewolucyi do 
przemowy swojéj. Tak te uwagi jak niezręczna bardzo od
powiedź ministra oświecenia rozbudziły żywą, dramatyczną 
i dość przeciągłą dyskusyą, w kt.ôréi po ldlkakroć głos za
bierali jip. Morawski, Niegolewski, M. Żółtowski, Bentkow
ski, Vincke i Rohden. Posiedzenie trwało do godziny 4réj 

, z południa. Izba rozeszła się mocno rozgrzana, na obiad, 
który p. ministrowi oświecenia musiał nie bardzo smako
wać. Jutro w téjze izbie obrady nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości i ministerstwa rolniczego.

FEANCYA,
Paryż, 8 maja. Rozeszła się dzisiaj pocieszająca po 

mieście wiadomość, chociaż potrzebuje jeszcze potwierdze
nia, że rząd w pochodzie swoim do ustaw liberalnych, po
stanowił nowy znów krok uczynić i zmienić na korzyść 
wolności teraźniejsze prawa tyczące się dzienników i innych 
pism peryodycznych ; zmiana ta ma się z małą różnicą zbli
żać do zupełnej wolności druku. Rząd z jednéj strony 
przekonał się, że z ograniczenia prasy i drakońskich swoich 
pod tym względem przepisów zaduéj istotnej nie odniósł 
korzyści, tylko sobie mnóstwo nieprzyjaciół w obozie libe
ralnym przysporzył; z drugiéj strony widzi, że nąjzawzięt- 
szym jego przeciwnikom, duchowieństwu i rojalistem, tera
źniejsze prawa bynajmniej w dotkliwych zaczepkach nie 
przeszkodziły. Chociaż powszechnie w kcłach urzędowych 
rozprawiano już wczoraj o tym zamiarze rządu, jako o rze
czy pewnéj, niemożna mu jeszcze całkiem dowierzać, zwłasz
cza że usposobienie większości ministrów i osób godności 
dworskie piastujących nie jest byuajmniéj przychylne dl.i 
zasad wolnomyślności. Wiełe mniéj jeszcze zasługują na 
wiarę inne pogłoski, któremi się na giełdzie straszono lub 
bawiono. I tak słychać było, że Austrya oświadczyła już 
gotowość odstąpienia Wenecyi, widząc że bez togo pokój 
europejski na dłuższy czas jest rzeczą niepodobną, a pań
stwo rakuskie bez przestanku pod mieczem Damoklesa, 
wszakże to czysta poezya przypisywać dyplomatom austrya- 
ckim tak humanitarne uczucia. Obok tego głoszono, że 
wprawdzie gabiuet tuileryjski co do sprawy rzymskiej dał 
rządowi włoskiemu odpowiedź, jako wszystko pozostać musi 
jeszcze w Rzymie in statu quo, ale hrabia Vimercati, przy
słany znów do Parvża, potrafił nakłoDić cesarza nietylko 
do uznania w bliskim terminie królestwa włoskiego, lecz 
nawet do zawarcia przymierza odpornego i zaczepnego 
z Włochami. Ladzie gorąco kąpani mówią już o biiskićin
przysłaniu pana Nigra, obtenie głównego ministra w Nea
polu, jako posła do Paryża. Wszystko to jednak uważać 
jeszcze trzeba za pogadanki. Rzeczą pewną zaś jest, że 
złożono w poselstwie francuskićm w Rzymie petycyą pod
pisaną przez kilka tysięcy mieszkańców tego miasta pro
szącą o jak najrychlejsze odwołanie załogi ftancuskićj, 
która naturalnie na postanowienia gabinetu tuileryjakiego 
żadnego wpływu nie wywrze.

Komisya senatu, ktôréj do rozpoznania oddano pety- 
cye mieszkańców syryjskich domagających się dłuższego po
zostania wojska francuskiego w ich kraju, postanowiła usu
nąć je przejściem do porządku dziennego ze względu na 
zobowiązania dyplomatyczne, któremi rząd jest związany 
w sprawie syryjskićj. Spodziewać się jednak należy w po
niedziałek dość żwawych rozpraw z tego pcwodu, zwłasz 
cza że stronnictwo katolickie żwawo ujmować się będzie 
za chrześcianami syryjskimi. Z Anglią układy ciągle jesz
cze się toczą, a w niektórych salonach zaręczano wczoraj, 
że Francuzi z pewnością z Syryi nie wyjdą, że przyaajmniéj 
w Bejrucie pozostaną, a nawet obiegała pogłoska o zawia
domieniu, które przyszło z Londynu do Paryża, że Anglicy 
przyślą do St Jean d’Acre 8000 ludzi, jeśli Francuzi w gó
rach Libanu i Bejrncie pozostaną.

— Położenie obecne wysp Jońskich było znów wczoraj 
przedmiotem interpelacyi w izbie riższćj angielskićj. Odpo
wiedział na nią lord Palmerston dziwnym argumentem, 
oświadczaiąc, że AigUa pragnie szczęścia wysp Jońskich, 
a ponieważ przyłączenie do Gzecyi byłoby dla nich nie
szczęściem, przeto Anglia nigdy ńa nie zezwolić nie może. 
Takie słowa na żart zakrawają, zwłaszcza że niema de
spoty na święcie, któryby nie twierdził, że co czyni, to 
czyni dla większego szczęścia swych poddanych. Zdaje się 
jednak, że mieszkańcy wysp z innego się stanowiska na 
szczęście swoje zapatrują, jak lord Palmerston, donosi 
nam bowiem Gazeta Augsburska o nowych rozru
chach sa wyspie Zante, gdzie przyszło między ludem i woj
skiem angelskiém do krwawéj walki, w ktôréj z jednéj 
i drugiéj strory przeszło 20 ludzi poległo.

— Dnia 1 maja otwartą została wystawa sztuk pię

knych w Paryżu. Wśród licznych utworów malarstwa tat « 
Francuzów jak i cudzoziemców przyjętomi zostały nastenu ■ 
jące prace Polaków: P. Rodakowskiego obraz przed 
stawiający króla Jana III przyjmującego posłów austrrn 
kich błagających go, aby spieszył n« pomoc oblężonemu 
Wiedniowi. Obraz ten malowany w stylu Weroneza odzna 
cza się pięknym kolorytem. Leon Kapliński dał no Z 
tret sędziwego ks. Adama Czartorickiego: portret ten 
wszvstk-ch znanych mi portretów księcia jest najpodobniejL 
szym. P. Górecki ma duży obraz kościelny przedstawi» 'Tlt.jący św. Dominika, przeznaczony do koścoła w Wilnu i'TVfior1»7ir ol/irnrnln mi - «— , - ."‘mie. jjqMiędzy akwarelami znajduje się akwarela P. Kwiatki 
wskiego Tańce ludu polskiego i p. TcpyArahy. Wsali 
przeznaszonćj na litografie, umieszczono litografowanv nor 
tret Mickiewicza, który rysował na bamteniu p. M«» 
ktewicz.

Między rzeźbami zwraca na siebie uwagę pomnik gro. 
bowy Mieczysława Kamińskiego syna pułkownika kiórv 
ciężko pod Magentą ranny umarł w Medyoianie. Mł-dtŁl 
żołnierz przedstawiony jest w naturalnej wielkości upada-? 
jicy na ziemię z głową w tył przechyloną. Postawa caléj 
figury znakomicie jest pojętą, a egzekucya nic nie zostawia 
do życzenia. Pomnik ten z bronzu odlany, przeznaczony 
jest na grób młodego bohatera w Montmorency. Na bo- ’ 
cznéj ścianie pomnika wyrytemi będą ostatnie słowa zmaz- w? 
łego: „Je meurs calme, Polonais et chrétn.“

—• Pełnomocnik familii orlcaâskiéj Rocher wytoczył 
proces przeciw autorowi broszury: „Procès contre le due • » 
d’Aumale et la baronne Feuchèrcs“, która straszliwe miataF 
potwarze na Ludwika Filipa. lre

— Dzæ njki dzisiejsze donoszą z Petersburga, że mie- uk 
szkańcy Estonii zaczynają się także domagać większych - 
swobód; z zezwoleniem rządu wystósowali podobno pebcyae|e( 
prosząc o odrębną dla prowinevi swojéj administrawą. Czy. 0-t 
tamy także manifest cesarza Aleksandra z dnia 29 mai« on 
powołujący w Fintandyi zgromadzenie delegowanych czte-1 zn 
recb Sianów, w celu naradzenia się nad ,,niektnremi pra-j r2 
wnemi rozporządzeniami, które są niezbędne dla p>s ępafl z 
moralnego i materyalnego tego kraju.“ Z»czyć należy EM _ 
czykom i Finlandizykom, żeby ich tak nie reformowauo jak q,„ 
mieszkańców Królestwa Polskiego.

— Korespondencye ze Stanów Zjednoczonych donos’i 
o nadzwyczajnym zapale, który się teraz w stronach pół- 
nocnych rozbudzi? ku utrzymaniu i ustaleniu jedaoty amo, 
rykańskićj. Zajęcie cytadeli Sumter, buLt w B ltmorz^f 
zamach na Waszyngton, spalenie arsenałów związków^11'“’ 
w Norfolk i Harptrs-Ferry rozbudziły Yankesów północmcl J' 
którzy teraz nieszrzędzą pieniędzy i wytężają wszelkie siłyra f 
aby gwałtem stany południowe w zwiąsku utrzymać, ™

— Zapowiedziana uroczystość pogrzebowa za ofiar FaŁ 
warszawskie odbyła się wczotaj w kościele śtego Rf chi jer 
Cała emigracja polska była przytomna, a natłok Judzi bv!,pł 
tak wielki, że kobiety mdlały od ścisku i gorącą. Szkol^ 
batiniolska odbywali służbę przy drzwiach. Kazanie miaL 
dominikanin ojciec Menjard; było ono bardzo długie, al; 
mówca zajmował się raezéj polemiką przeciw dążaościoi '1111 
antireligijnym czasu i na korzyść władzy papieskiéj, nirdzi 
Właściwym swoim przedmiotem. Katafalk skromny przyj ~ 
strojony polskiemi i źałobaemi ^wieńcami stał na środki 
kościoła.

ÿic

Tm

lew— Miasto Limoges pali się od wczoraj południa, 
siał z rana pożar jeszcze nie ugaszony, cała je na częśd 
miasta spalona. Prefekt, który zaraz z początku czynnieMu 
zajmował się gaszeniem, został niebespiecznie raniony paW’ia 
się belką, która na niego spadła. N I

— Piszą ztąd 4 maja, do Czasu: „Mówią o przybAnt 
ciu do Paryża jednego adjutants cesarza Aleksandra ż » i 
stem własnoręcznym i zapewniają, że ten adjutant cie jesroe 
adjutantem W. księcia Konstantego, o którym w ostatni»1?, n 
liście wspomniałem. Część sfer rządowych tłumaczy ci4g‘f® 1 
notę Monitora z dnia 22 kwietnia i zdawałoby się, źejPrae 
tłumaczy jeszcze z większćtn przekonaniem niż dawnićjjia 2| 
Nota miała stać się potrzebną, miała być, jak tu mówitj 
„usługą.“ Rząd zakazał musztry 30 polskiój młodzieifL-j, 
która uczyła się manewrów kcsynierskich, ale nie zamknłŁflne 
szkoły wojskowój polskiój, choć wojoy nie widzi. Po!sk«yferz, 
wie, że zawód jćj jest pokojowy; że praca pokojowa jeŁ,Sjj' 
jedynie możebną. Rząd rosyjski ma dziś pole przeprowa^A 
dzenia reform drogą regularną, o którćj mówił tyle Mofoj 
nitor. Postępowanie Rosyi będzie usprawiedliwieniem kty, 
potępieniem noty Monitora. Pisarze rosyjscy zaprzeczafr^ 
wszystkiemu co doniesiono o wypadkach w Polsce. Rosy*1 
cbciałaby się stać w opinii zachodu czystą i niewinną 
Westalka. Odbył się tu zwykły obchód dnia 3 maja. Ted*' 
obchodowi Presse poświęciła artykuł. Dzienniki orleani 
stowskie i legitymistowskie zbyt się zajmuią sprawą polski, - 
Czynią to z prostćj taktyki stronuiczćj. Życzliwość orka »5 
nistów i legitymistów jest nam aż nadto znajoma. Wczoraj 
wieczór lord RussJI oświadczył w parlamencie, że Ang>«‘ 
nie myśli popierać narodowości polskiój i węgierskićj i 
popierała włoską. Skończyła się wątpliwość czy będzie wa 
Europie pokój czy woina, a która zajmowała wszystkimi w 
nawet Warszawę. Będzie pokój i może potrwać, boAmmczj 
pragnie pokoju. Wszystkie giełdy europejskie się podwaja, 
szą. Jedna osoha polityczna, która wróciła z Turynu, “’ di® 
słyszała te słowa od hr. Cavoura: jestem panem sytuawaw 
i prawie pewnym pokoju tak wewnątrz jak zewnątrz; zjkjeń 
zupełnieniem jedności włoskiój się nie spieszę; przyjdę jj " 
piój prędzśj czy późnićj i z przyzwoleniem cesarza Napoi* 
ona, o którego życzliwości dla Włoch nie wątpię.“

Paryż, 10 maja. Wiadomość, którą podawano pr21 1 Ph 
Ił dniami ón A Ci Tnon rł’ Af*ró ' gokilku dniami, że Anglia ma obsadzić St. Jean d’Acri ( 

Syryi, niebyła, jak dzisiaj słychać tak bezzasadną; gaoij 'Itr 
londyński miał podobno w istocie ten zamiar i już w 1 Jstl 

ośm tysięcy lujzi trzymano na pogotowiu na.w^VS(f2„ 1 
:ie i znacznie powiększono eskadrę nad brzegami Sjn

celu 
Malcie
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k W Londynie wystawiano to jako środek przemijający dla 
i. bespeczeństwa chrześcian syryjskich, na który sama Fran- 
l- fya zezwoliła, gdy przeciwnie w Paryżu tłómaczono sobie

¡# zamysł, jako objaw wręcz nieprzyjazny, w razie gdyby
Francuzi z Syryi wyruszyć nie chcieli. Wszakże twierdzą 
teraz, że z otn dwóch stron Kanału zgodzą się koniec koń- 

co do Syryi na pośredni sposób, to jest żeby w Bej- 
ze Ijurie zostawić załogę nięszaną, złożoną z dwóch do trzech 
ej* tjsifcy ludzi. To więcćj niż pewna, że w Tulonie czynią 
ia* nitlkie przygotowania do przewiezienia korpusu francus- 
ne. wgo i że jenerał Beaufort powoławszy naczelników druzyj- 
¡o-śich, ośw.adczył im, że czyni ich odpowiedzialnymi za 

lielkie nieszczęścia, któreby chrześcian po ustąpienia Fran
iów spotkać mogły, zapowiadając przytćm, że w razie 
ikith gwałtów i mordów zaraz niebawem znowu wojsko 
joje przyśle, a winowajcy srogiój karze nie ujdą. Pan La- 
ulette, poseł francuski w Stambule okazał w ostatnim cza- 

óiy j nadzwyczajną czynność i energią; jego to staraniom 
'dy ido się odweść Portę i gabinety europejskie od ustano- 

lUMcnia kajmakamatu greckiego w Syryi, króiyby katolikom 
¡słój te mało był szkodził, on także nakłonił Turcyą dozezwo- 
iwia sia wreszcie na zjednoczenie księstw Naddurajskich. Zje- 

uczenie można już uważać za czyn dokonany, bo sam 
M- ipodar Kuza oświadczył to uroczyście deputacyi mołda-

kićj, która mu adres przyniosła.
— Przedwczoraj wysłano z Marsylii do Genuy paro-

iczyt itkiem „Tam ró łe” kilku kupieckiemi okrętami 20 dział 
notowanych i 100 tysięcy karabinów z fabryk francuskich,

DUta (re rząd tutejszy rządowi sardyńskiemu odprzedał. Przed 
ta mi siącami wyprawiono już do Genuy 75 tysięcy

mie- ok broni.
szych — Co wczoraj mówiono o liberalnych zamiarach rządu 
t\cyą glęrtem dzienników, to się dzisiaj potwierdza. Dotyczący 
Czy-jo.-ek do prawa już oddany został pod rozwagę rady 

naiciiu i zawiera mianowicie, ku wielkiój pociesze redakto- 
czte-1 zniesienie owego drakońskiego rozporządzenia, że wolno 

i pti1 i rządowi zakazać dziennik, którym dwa razy wyrokiem 
'»•ępujla został skarany.
E4ol- _ Książę Napoleon wrócił do Paryża z swój wycieczki 
,uo jtk Szwajcaryi.

cnoä’t 
:h pób 
y atut-

WŁOCHY.

Turyn, 6 maja. Dzisiejszy turyński Dziennik Urzę- 
rnorze]’y °B^asza następującą depeszę z Neapolu: „Reakcyą 
kow.,t, lier ono wprawdzie w wszystkich prowincyach, kwitnie 
oenreh1 jednakże nad granicą państwa papieskiego. Banda, 
ie sit? a 8iS rzuc^a na Monticelli i tamże kilkanaście morderstw 

etniła, cbciała uderzyć na Fondi, lecz zaatakowana przez
'‘{jgjpauią grenadyerów została rozbitą; w utaiczce tćj po 
T,( jeden żołnierz, a jednego oficera raniono. Wysłano inne 

ldzi br^^y ku granicy.1* Focdi leży przy wielkim eośrińcu 
gz!iOjiadzą<ym z Rzymu do Neapolu, pomiędzy Terracina 
ic ni 18• ai — Rozmaite wsteczne pisma niemieckie, pomiędzy któ-
°ś’ci01 i mianowicie Allg- Augsbnrger Ztg. się odznacza, 

nj rdzą, że rozruchy jakie się w Neapolitańskióm pona- 
iy prztlLma'a przyczynę, iż. mieszkańcy owego krwu trwaj tF przjŁ. 

śroiilsT

dotąd w największćm przywiązaniu do familii burbońskiój, 
która nad nimi po ojcowsku panowała. Lubo istotnie zbytnią 
jest rzeczą zbijać wszystkie oszczerstwa, jakie dz;enniki 
owe na rząd turyński rzucają, nie zawadzi jednakże tu 
skreślić istotny stan rzeczy w Neapolitańskióm. Neapoli- 
tańskie jest krajem, który nie tylko pod względem ducho
wym, ale zarazem w tym samym stósunku i pod względem 
materyalnym kunsztownie osierocano, ponieważ system po
lityczny tylko z zdziecinniałym, wszystko od inieyatywy pań
stwa, od łaski królewskiój oczekującym ludem rządzić m^gł. 
Do tego smutnego położenia, które tylko zwolna naprawić 
można, dodać należy, że w Neapolitańskióm znajduje się 
wiele familii, które podczas ostatniego przeobrażenia stó- 
sunków wiele a nawet wszystko postradały. Nareszcie i ta 
okoliczność przyczyoia się do nicukontentowania, że w osta
tnich latach mało obcych przybywa, z których wiele familii 
w Neapolu się utrzymywało. Przedewszystkićm jednakże 
podnieca do rozruchów nieustannie czynna agitacya, pie
niądze, jakie burboński dwór w Rzymie głodnym za zakłó
cenia spokojnośu przyobiecuje i daj’e, chęć zemsty tych, 
których ukarano, lub którzy do familii ukaranych należą i wiele 
innych powodów, jakie się zawsze nadarzają przy gruntow- 
nóm przeobrażeniu politycznćm. Rząd włoski czyni wszy
stko, co tylko może, ażeby kraj ten do normalnego dopro
wadzić stanu, ale nie jest to tak łatwćm zadaniem w kraju, 
którego mieszkańcy przez tak długie lata rządzeni syste
mem niegodziwym, stracili poczucie osobistój godności uwa
żając się raczój za trzoaę bezrozumną, dającą się bez oporu 
na rzeź prowadzić na rozkaz swpgo pana, jak za ludzi 
przeświadczonych o powołaniu człowieka.

Turyn, 6 maja. Izba poselska przyjęła dziś projekt do 
prawa upoważniający rząd do wybrania 36,000 rekrutów 
w Neapolitańskióm. Pobór ten nastąpi w dwóch terminach. 
Rocznicę pierwszój ekspedycyi Garibaldego do Sycylii ob
chodzono wczoraj w Genui z wielką uroczystością, jednakże 
w jak największym porządku. Ajent jenerała? konsulatu 
rosyjskiego w Turynie otrzymał w tych dniach rozkaz, 
ażeby nie wydawał paszportów do Królestwa Polskiego. 
W przypadkach, gdzieby konieczna potrzeba zachodziła, 
mają się osoby żądające paszportu udawać do konsula w 
Genui, który opatrzony jest w dokładne instrukeye. Jenerał 
Tiirr wyjechał z osobnćm zleceniem od jenerała Fant' i br. 
Cavoura do Neapolu. Poselstwo to ma między iunemi na 
celu odprawieuie ogólnego przeglądu ltgiouu„węgierskiego, 
stojącego, jak wiadomo, w Nola.

Rzym, 3 maja. Papież wyprawiał dziś wielki obiad, na 
który zaprosił tak oficerów francusk ch jak i swego wojska. 
Równocześnie rozwiązał rząd papieski kółko katolidcie (le 
cercie cathol q ie) założone przez francuskich legityuriatów 
w Rzymie, a które rządowi francuskiemu wcale nie sprzy
jało. Podobnie wydalono z Rzymu hr. CbriSiena i dwóch 
innych Francuzów, którzy się odznaczyli w Abruzzach okru
cieństwami podczas zamachów reakcyjoych. Tysiące miesz
kańców Rzymu podpisało adres do Napoleona, żądający od 
niego wycofdięeia załogi francuskiój. A ires ten złożono w ręce 
posła francuskiego. Mieszkańcy Rzymu mają to przekonacie, 
że cesarz uczyni w rcchle zadośó ich życzeniom. Już w

czerwcu spodziewają się przybycia wojsk piemontskich. Czy 
ich nadzieja się spełni, to trudno przewidzieć.

TURCY A.
Wedle wiadomości terszyckich z 12 main, konsnlowlo 

w Cetyni skłonili księcia Czarnogóry do przydan:a eskorty 
złoźonój z przybocznych wojskowych transportowi żywno
ści przeznaczonemu do obsaczonćj przez powstańców lure- 
ckiój twierdzy Niksiczowi. Jest nadzieja że Omer pasza, 
któremu uspokojenie wzburzenia polecono, zdoła zapobiedz 
nadal starciu zbrojnemu.

AMERYKA.
Nowy Jork, 2 maja. Położenie zmieniło się stanowczo 

na kurzy ść rządu unii. Wojska zgromadzone w Wa'-hitg- 
tonie mogą śmiało stawić czoło siłom separatystów, któremi 
ci w tćj chwili mogą rozporządzać. Mimo to coraz więcćj 
sił ściągają do Washingtonu, aby wszelkim możliwym za
chciankom z góry zapobiedz, Zresztą w ogóle ooawa bez
pośredniego starcia się zmniejszyła. Wirginia ntachce 
dozwolić separatystom wolnego przejścia przez swoje terri- 
torium by napaść na Washington. Stan Tenrssee przyłą
czył się do separatystów. Prezydpnt stanów południowych 
Davis wydał proklamacją, w klórój oświadcza iż do upa
dłego będzie się bronił przeciw wszelk ój napaści.

Wiadomości miejscowe i potoczne»
Z Szamotulskiego, 12 m,ja. Po opróżnieniu posady radzcy 

ziem, w powiecie naszym, przez śmiprć p. Putkammera,- podał po
wiat do naczelnego prezesa W. Księstwa, p. Bonina, wniosek Da pi
śmie, aby u ministra spraw wewnętrznych wyjednać raczył obór oby
watela w powitcie zamieszkałego na tenże urząd, tak jak to ma miej
sce w innych prowincyach państwa prnsk ego. Gdyby zaś uadal W. 
Księstwo pod wyjątkowemi miało pozostać prawami, o przeznaczenia 
takiego urzędnika, któryby dokładną języka polskiego posiadał znajo
mość albowiem znaczna większość mieszkańców powiatu szamotul
skiego tym tylko mówi językiem. Na dniu 5 maja odebrał powiat na 
ręce p. Łubieńskiego z Kiączyna następną dosłowną odpowitdż od 
naczelnego prezesa:

„Na podanie Imć. panów pod takowóm podpisanych z dnia 18 z. 
m. oświadczam niniejszym, iż zupełnie zdaniu odpowiada memu, ażeby 
po tych powiatach, w których ludność polska tak znacznie jak w tam
tejszym co do liczby jest przewyższającą, pomieszczono w urzędach radź« 
co ziemiańskich urzędników takich, którzyby w języku polskim slow ć 
się umieli. Trudności przecież stawające temu na przeszkodzie ztąd 
iż dostateczną kwalifikacyą do zajęcia się czynnościami urzędu ta'dego 
wyjątkowo tylko z znąion ością języka polsk ego połączouą natrafi, 
sami zapewne Imć. panowie uznać zeci cą. Licz wedle wszelkićj mo
żności mojej starać się będę o to, ażeby przy poraieszcztniu uiezadlu- 
gićm urzędnika dla tamecznego powiatu, co stó-ownie do pizepisów 
istoiejących bez poprz dni ego wyboru nastąpić musi, trudni ści te po
konać i na dostatiC/ną znajomość języka pokkicyo o ile to być może 
baczyć. Prezes naczelny prowincji poznańskiej, (podpis) Bo. in • -j

Po odi braniu powyższćj rtzolucyi p. naczelnego prezesa, którą 
powyżej przytoczyliśmy, dobrzeby było, ażeby osoby posiadające kwa- 
lifi acye do urzędu radzcy ziemiańsk ego, a g uutowuie ję-yk i olssl 
posiadające, bezzwłorzn e o posadę wzwyż wym miouą zgłosić s ę ze- 
chciały; ażeby nie ciężył na nas zarzut, że obsadzonohy ur.ęda język 
polski posiadającym:, ale nikt po takowe posiadający kw.hti„*cyą się 
nie zgłasza.

Dla pogorzelców w Świgciectowie.
Z przeniesienia Ul. 74 sgr. 12. — Dekanat ostrzeazowski 2 tal.

Sprzedaż konieczna. [122]
. dylewski sąd powiatowy w Wrześni 

aa ’częśi wydział I.
czy unii Dobra Zajezierze należące do jenerałowój 

y paląc owiałćj Barbary Dąbrowskićj, do sukces- 
J F W Ignacpgo Modl ń-kiego, radzcy eko- 
y prz^tonego W<ndland, Bronisława Dąbrow- 
dra z ¡i go i do Bogusławy Dąbrowskićj, osza- 

cie je! me na 7253 tal. 24 sgr. 7 fen. wedle 
'ostatoM mogącój być przejrzaną wraz z wy
ży ciigF hypotecznym i warunkami w regi- 
się, żejjrce mają być

dawnićjfca 2go Września 1861 przed południem 
u mówiiil o godzinie litej 
Dtodzież;4iej?cu zwykłćm posiedzeń sądowych 
i zamianę.
i. P°. Wierzyciele, którzy względem realnój 
ijowa jeMtnsyi z księgi wieczystój niewynikającój 
rzepro^Jtey kupna zaspokojenia swego żądają, 
tyle »Wini się z pretensyą swoją do nas 

euiein lejt
aprzecza|rzegDja) jnja jg grudnia 1860.
•g. Rosy, 
jwinną 
łaja Teffi 
ki orle»«1 
iwą P0'^1

zalecamy aby nic jemu me wydali lub wy
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
d. 4 czerwca 1861 łącznie sądowi lub admini
stratorowi masy doniesienie uczynili i wszystko 
z zastrzeżeniem jakowych swych praw, tam 
dotąd do masy konkursowój oddali. Zasta- 
wnicy lub inni z nimi równo uprawnieni wie
rzyciele dłużnika wspólnego powinni o rze
czach zastawionych w icb posiadaniu się znaj
dujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon
kursowi rościć ebeą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarżone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
13 czerwca 1861 łącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w czasie wspom- 
nionym zameldowanych, również stósownie

do okoliczności do uotauotfitn.a osob zarzą
dowych

dnia 20 czerwca r. b. przed południem ’• 
o godzinie Otej

przed komisarzem ur. Aliiizel sędzią j[pow. 
w pokoju in8trukcyjuym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anuexó w tdo- 
łącz'ć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojćj pretensyi pełno
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy obrońców prawa ur. Boy, 
radzcę sądu Ziem. ur. Doenniges, Engel
hardt i Giersch, radzców sprawiedliwuści 
jako rzeczników.

Zuac/.na księgarnia polska i nie
miecka szuka ucznia z potrzebnemi wiado
mościami szkólnenn. Oferty przyjmuje p‘ < 
lit Z. 77. Ekspedecya Dzień. Pozn. [1420

Obicia papierowe |
po cenach fabrycznych poleca haniel

Antoniego llozcgo
[1358] w Bazarze.

Otworzenie konkursu. [1466] 
Sąd powiatowy w Poznaniu,

' Ja nrlpai ”ydział dla spraw cywilnych.
Wc*ori P°z»afi, dnia 13 maja 1661 

że AngJ‘l Przcd P°*- 0 P°dz- lOtćF 
erskićj majątkiem Andrzeja ¡fałkowskiego, 
y będzie wa w Poznaniu otworzono konkurs zwy- 
wszystkidf w skróconćm postępowaniu.
, bo AaH^czasowym administratorem masy usta
wię podłym został komisarz aukcyjny, poru- 

Zobel w Poznaniu. WierzycieliTurynu, ttłiitn.
>m syWaVa wspólnego wzywamy, aby w terminie

rza ŃaP0'1 

i?,# 18

b. przed południem 
o godzinie litej.

iśarzem ur. Mutzel sędzią pow. 
Jostrukcyjnój wyznaczonym, oświad- 

wano P1^ i! Propozycye swoje względem utrzy- 
,n d’Acra (l:go administratora lub ustanowienia 
iną- gabio ‘ tymczasowego administratora oddali, 
i już w którzy od dłużnika wspólnego
u na w Pieniędzach, papierach, lub in-
e^ami Sj« ,a®zach w posiadaniu lub schowaniu

Obwieszczenie.
Podajemy ninicjpzóm do wiadomości, iż od św. Jana 1861 do tegoż czasu 1864 

r. następujące dobra publicznie wydzielżawione będą, respective:
1) Mszyrzyn i Gajewo powiat śremski dnia 1 czerwca o godz. 4 zpołud.
2) Miaskowo „ kościański „ 3 „ » ■
3) Osiek „ odolanowski „ 4 „ a •
4) Chwałkowo iWłostowo Wielkie „ krobski „ 5 „ * a
5) Modliszewko i Dębłowo „ gnieźnieński „ 6 s aa
6) Wierzbno bez Brzezna „ ciiędzychodzki
7) Zimnowoda i Gorec/ki „ krotoszyński
8) Belęcin bez Karchowa „ wschowski
9) D iadkcwo „ gnieźnieński

10) Lutynia „ krotoszyńki
11) Golmia z przyległościami „ pleszewski
12) Tursko bez folwarku Turowy, „ n , ,
13) Orchowo „ mogilaicki
14) Rusiborz bez Kopaszewa „ średzki
15) Babin, Sierakowo i Ciosna „ wrzesiński
16) Stawiany „ wągrowiecki
17) Skoraszewice „ krobski
18) Małpin „ śremski
19) Mórka

8
10
11
12
13
14
15
17
18
19
20 
21 
22

Przystępujący do licytacyi winien złożyć 500 talarów kaucyi na zabespicczenie 
swego licytum i w razie potrzeby udowodnić, iż warunkom dzierżawnym zadosyć uczy
nić może.

Warunki dzierżawne mogą być przejrzane w registraturze naszćj.
Poznań dnia 10 maja 1861.

,........................ ..... Dyrekcya Prowincyalna Ziemstwa.
f którzy mu cokolwiek są winni, [1454] Uucil.
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i ma znaczny skład 
Poznań, Fryderykowska ul. 33.

[1467]__________________ II. lii lig.

Daia 11 bm. w mieście Skonach w ko
ściele parafialnym katolickim miało miejsca 
nabożeństwo za pomordować.ch braci na
szych w Warszawie dnia 27 lutego i 8 
kwietnia. Piękny to zaiste widok, kiedy re- 
ligia wyprzedza oczekiwania nasze. D a tego 
i przy tćj sposobności soienne to nabożeń
stwo żałobne dału nam uczuć całą wartość 
położenia naszego; a stąd prędkiego zisz że
rna nadziei spodziewać się należy. Tak w a
rzyli przodkowie nasi niegdyś wielcy. Dla 
tego Bóg uwzględniając pragnienie łask we
wnętrznych w narodzie, nie skąpił mu na 
łasce rozumu zdrowego, z którego wszelka 
zbawienna recrganizacya i pożytek dli na
rodu rzetelny jedyuie spłynąć mogą. O to

, prośmy Boga szczerze i gorąco.
Nabożeństwo to doznało opóźnienia w

skutek choroby proboszcza, którą zteżony 
był tenże przez czaa olugi.
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Inserat „Giiułherowskiój księgarni nakładowój i drukarni" w numerze 101, 102 
i 103 Dziennika zamieszczony, dał powód, jak się to okazuje w rzeczywistości, do wielo
stronnie błędnego zrozumienia. Biorę stąd pnchop do następującego oświadczenia:

„Księgarni^ moja, jest to dawna księgarnia od roku 18~o istniejąca pod 
firmą ,,«Mięsami Gunlhera“- Kupiłem ją w dniu 1 stycznia 18o7 od 
mego teraz już zmarłego teścia, pana Ernesta Guntliera, i prowadzę 
ją od tego czasu pod dawną firmą, co zresztą powszechnie znane być powinnno. 
„GOnlherowska księgarnia nakładowa i drukarnia4 może tylko z publicznością co

do prac drukarskich się znosić. Do obrotu księgarskiego zbywa zakładowi temu na naj
główniejszych warunkach, to jest: na prawie i na książkach.

W końcu pozwalam sobie zwrócić na to uwagę, że mam zamiar zupełnie nową 
drukarnią urządzić, i że w krótce kilka dzieł polskich, mianowicie pewna ilość obrazami 
artystycznie przyozdobionych pism dla młodzieży u mnie wtjdzie.

Czytelnią moję polskich, francuskich i niemieckich dzieł polecam przy tćj sposo- 
bnośti jak najgoręciói. Fryderyk Ebbecke,
[1456] właściciel księgarni &untlicra w Lesznie.

Żegluga parowa 
pomiędzy Szczecinem a Rygą

bezpośrednio od miasta do miasta
pomocą szybko płynących parowcówza

Przybyli do Wznani«^
Dnia 15 maja.

Nożyce do owiec Doskonały ogrodnik
VAi'InnafTroli rar?/ki*Xiir Qłl friolcliiplł W ® 'podług 'rajlepszycbi wzorów angielskich, w 

trzeęb różnych gatunkach, po 4>/2 tal. 6 i 7 
tal tuzin, poleca

Handel żelaza H. Cegielskiego
w Poznaniu. [1441]

na którego by się spuścić 
można i któryby natych-

Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher. Odchodzi co środę o 6 go
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy
za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin. OdGhodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie 2'/a 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li
niach po tanich cenach. Bliższych wiado
mości udzielą

Proschwitzky i Slofricliter
I1037] w Szczecinie.

1 maik’ 1861.
Szanownćj padióżującój Publiczności uni

żanie donoszę, że oberżę moję w Drezdnie, 
znaną pod firmą ,,Heinemann’,s Hotel zur 
Stadt Letyzig“ bratu memu panu Wilhel- 
uiowi Heinemannowi sprzedałem i odstąpiłem.

Dziękując uniżenie za zaufanie we umie 
położone, proszę takowe na mego następcę 
przenieść. A. 1K HcincsnaiiK.

Właściciel Heinemanna hotelu pod Złotą 
Gęsią w Wrocławiu,

Odwołując się do powyższego dążyć będę 
zawsze, aby zaufanie do hotelu tego poło- 
żbńóhietylko utrzymać, ale nawet wzmocnić.

Williclm lici nemami
dotychczasowy posiedżiciel ,,der drei golde- 
[1455] nen Palmzweige“ w Dreźnie.

Rozpocząłem kurs tańca w Gnieźnie w 
. . . - - . T domu p. Ziemkiewicza, w Trzemesznie u p.miast miejsce przyjąć mógł, Kiszewskiego.

* “ •• Kornel Szczepańskimoże się zgłosić u ogrodnika 
sztucznego i handlującego 

II. MAYERA 
ul. Królewska 6 7 i 15a 

w Poznaniu.

[1408] tancerz.
Guwernantkę Polkę posiadającą język nie- 

mieiki, francuski i muzykę wskaże księgar
nia K. Reyzrera. [14331

Bazat: Wł. dóbr Mierzyński z Bytynia, panie fcr.,
Skórzewska z M. Jezior. Radońska z KocUłkowfy 
górki, Koczorowska z Piotrkowic, prob. Strybel z 
Grabowa, dzierż. Garczyński z Gołuchowa. p

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr pani Baszczyńska u 
z Grabowa, kupcy Börner z Wrocławia, Silberstein 1« 
z Landsbutu, Hermann z Berlina.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Zalewski t<- 
Wrześni, pani Goltz z Kr. Polskiego, Richthofpj I 
z Wrocławia, b. major Mueler z Frankfurtu n, 0,11- 
kupcy Sbyre z Lipska, Deifer z Speyer, Heiptiel'^. 
z Ko onii, Reichert z Berlina, Kunzert z Dyseldorfn, j 
Taubner z Królewca, Fischer z Wrocławia, Wil.i 
mer z Szczecina, Krause z Skwierzyny w Meklem.jpi 
burgii. ch

Betel dn Hnrd- Wł. dóbr Skarżyński z żoną u • 
Spławia, Wilknński z żoną i unin z Lechlini, , 
Neumana z Sch-ibau, Neumann z żoną z M. Pop.®™ 
schütz, auskutator Neumann z Głogowa, panuj 
Breańska z Tarnowa, dziekan Radzki z Lutiinj, jo 
ks Likowski z Monachium, handlarz Kutschet 1" ] 
Berlina. nr

Oehmtgó Hotel Francuski: Wł. dóbr Milewski 1 " • 
Mikorzyna, Grunwald z Dworzysk, uaddzierż. King ¡W 
z Mrowina, iusp. Heyn z Piekar, bankier Lewy j p 1 
Leszna. ,pjj

Buscha Hotei Bxymskl: Wł. dóbr Wirth z Łopienni, ■ 
referend. Materne z Chwałkowa, por. Schmicny 
Pogorzeli, fahr. Prusser z Wschowy, kuocy Aifr«d W 
z Berlina, Binders z Magdeburga, i Yorrmann sen. Pi 
i iuu. z Breckerfeldu. jy

Hotel Paryski: Wł. dóbr Lichtwald z Bednar, kup % 
Feldman r z Kościana. .

____________________________ ____________________ D,
selsWiadomości SsasasSowe.

[1460 j

Naturalne
Drelichy na wańtuchy i mie

chy w różnych gatunkach poleca skład
[1459] K. Szymańskiej.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Daia 15 maja.

■aw
1»

iwifi

wody mineralne
w tym roku świeżo z źródła bezpośietinio 
czerpane otrzymały apteki
Haupta, Pfuhła, Reimanna 

i Schubartha.

Dla gospodarzy.
Rękawiczki jelonkowe stósowne do te

raźniejszej pory własnego wyr >bu poleca
C. Adamski,

[1463] ulica Wrocławska nr 7.

[1458]

r-ihV'w
e Z0&0« 00000 00000 ooooe o 000000000« «eóoo Sooooooöooo 00 00a eooos £

Zielone jedwabne daszki dla słabych o- 
czu przeciw słońcu poleca

C. Adamski,
[1464] ulica Wrocławska nr 7.

Zyto: na maj czer. 44% pł., 44®‘e żąd, czert, 
lipiec 44,;, pł., 41% żąd., lipieesier. 45 iai. 
Okowita: z beczka na maj 18’,, pł., 181/, 1
czerwiec 18%,, lipiec 18% pł., ¡8% żąd.. sier. 1 alei 
pł,, 19% żąd., wrz. 19%, pł., 19% tal. żąd. b E

Berlin, 14 maja.
Pszenica: w mieiscu 25 szcili 72—86 tal. wedlł — 

jakości. Zyto: ceny niezmienione, obrot ogranicz« Ea 
wyp. 200 węcpli, w miejscu 2000 funtów 49—50,: n 
wiosenną odstawę 48%—%—49, maj-czerw. i cz-it ro= 
lip. 48' ,—'/,, lip.-sier. 48%—% pł., 49 żąd., wrze $° 
paźd. 49%—% tal. pł. jeesswii-ń: wielki 25 sze oję 
38 44 tal. wvższe ceny i bardziej poszul [jg
wany, wyp. 1200 centa., w m-ejscu 1200 tumów u _ 

na wiosenną odstawę 26'/,—%—27, maj w M u—27,

Mamy zaszczyt donieść szanownćj Publiczności o urządzeniu w mie
ście Poznaniu komandyty naszego od lat 35 w Berlinie istniejącego 
banku oraz wszelkich interesów handlowych i wexlowych. Polecamy 
się do pośrednictwa przy kupnach i sprzedażach wszelkich papierów 
rządowych, listów7 zastawnych, akcyi kredytowych jako tóż i wekslów 
krajowych i zagranicznych, wydając zarazem na żądanie listy kredytowe | 
na wszystkie europejskie i amerykańskie miejsca handlowe według g 
kursu; g

Niemnićj gotowi jesteśmy zrealizować każdego czasu kupony pła- § 
tne od papierów rządowych tak krajowych jako zagranicznych, akcyj 
kolei żelaznych i akcyi kredytowych upierwszonych bez wszelkich strat 
i kosztów.

Poznań, dnia 7 maja 1801.

Rgkawicznik C. Adamski w Pozna
niu przy ulicy Wroeławskiój 7 przyjmie chło
pca zamiejscowego zaraz w naukę. [1465]

Handel wina en gros i en de taił
Jakóba Tiehauera

przy ulicy Średuiśj 31 naprzeciwko skleou 
ratuszowego poleca swój znaeżnv skład do
skonale utrzymanych win węgierskich do ła
skawego uw/ględniema. [1462]

i czerw, lip. ?6%, lipiec sier. 26%, wrze.-pażd. 21 Ir0 
tal. pł. Olój fzeo> wy: w miej-tu ICO funtów b )We 
beczki llSza, «a maj i maj-czer. 11% pł, 11’, ż} i 
czerw.-lip. 11°« pł., lipieesier. 11% żąd., wrz.p.k 
12 — ’/.—% tb.. pł. Olój lniany: w miejscu l(. 
tal. Okowita: wyp. 50,000 kwart, w miejscu 8001 D,a 
Trall. bez beczki 18"/,j— l’’, z beczką na majmy 81 
czerw 19'/,—Czerw.-lipiec 19%—%—1 wj( 
lipiee sier. 19%,—%—%, sier-wrz. 19% -%-n:pr 
wrześ.-paźd. 19%—%, pażd.-list. 18% t,al. pł. ”

W rocław, 14 maja.
Na targu:

HIRSCHFELD & WOLFF
główni ajenci

nótfćgo ZiemStwa kredytowego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
[1382] Wilhclmowska ulica nr. $.

Dawno oczekiw.tne amerykańskie

Krynoliny koronne
z fabryki Tomsona ¡Sp. w Nowym Yor* 
ku nadeszły i poleca takowe po lamch cenach

S. Słomowski,
ulica Wilhelmowska nr fi, w domu 

[1461] pana .Jahóba Appla.
Karty wizytowe z portretami

nadzwyczaj starannie wykonane, tnzia po 3 
talary z poręką podobieństwa, również al
bumy w największym doborze po tanich ce
nach są w zapasie u fotografa Engelmanna, 
przy ulicy Wilbelmowskiój 8. [1468]

ly w Bferlime
14 majar

fapiAFJr prukie. j

Khra giełdy
dnia Kosy. pbiy. angiel. 

obligi i

*»-
dano.

pła
cono. % dano.

isA'a t'

Pożycz, dobrow. 
— Sąd.,

dano.
pł*conöi

Pszenica biała 
, żółta

f j to
Jęczmień 
Owies 
Greek

piękua
sgr.

87 -92 
86—89 
64-66 
51—54 
33-34 
61—63

śred.
sgr.
83
81
62
48
30
58

he 2 
2 nsgft 

70—so ¡osta 
70- 78: ienio 
55-60 
40-44 
27-29 
48—54 jl —

'lińsł

Na r>FłÓ2ie: Zyto: dobrze się trzymała w cafe p 
na maj 50%—'/,, maj-czer. 49'',—%,, czer.-lip 
pł., lip -sier. 49% żąd., sier.-wrześ. 49, wrżeś p, . 
48% tal pł. Olej rzepiowy: nieco wyższe et 
w miejscu 11% żąd., na maj i maj-czerw. 11'/,- Winą 
pł., czerw.-lipiec 11%, lipiec-sier. 11% żąd., w mia 
paz'. 12 tal. pł.. Ok .wita nieco mocniój ri? u itny i 
mała w cenie, wyp. 6000 kwart, w miejscu 18‘/y . 
pł na maj i mai czerw. 18% żąd., czerw.-kp. 
lip-sier. 19 tak. pł. ”

Szczecin, 14 maja ID ro
Na targu: pszmica węcpel 75—83, żyta: 40- Pie 

jęczmień: 36—42, owies: 22 26, groch: 411-44'|y Zfi 
perki; 16—17 sgr. szefel, siano 16 sgr. centa, > 
ma: l>opa 5—6 tal. ~

1859..w—
— 1856_____
— 1858...........
— ps-eęn.1855...........

Obligi długu akaib....
— Matębii.....ll.i. 

Listy zasL' March.....
— Pro» Wach......

Poiflor......
W, Ks. Pozn... 

— (nowe)
— (nowe) 
Ssląnkif..........:.

B»........ i
Zach......

rent. March,..;.
Pomor...............
W.,Ks. Pozu-.. 
Pr.Wsch.iZcb. 
Nadfeńskie.....
Shslfie.................
Sgląskio,........

lagr&nlMiie. 
ętall*f-. .

— Pfcżyeż. ńarod. 
-b < Dbląa 260 fl.„.

Bosy. 5 po*y. Stiegł...
7. ,(i

4%
4

3%
3%
3%:
3%
3%

4
S’/4 

4 , 
4

??

3%

5%:
4
4

t>4
4
4

'4
4
4

95%

102 
102% 
H'6%j 
102’,, 
97% 

120% 
67% 
88 
92 
85

Polsk obligi skarb.
— Cert A. 300 ał.

_ B. 200 zł. 
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. oOOzł.

Flenlądte.
Fiydryćfisdory......

Złota funt, cel......... 1.
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsko
95’/,] Anstr- banbn.................
89%] Polskie bil. bank....,,. 

Disk, bank, od wezdi..
101%
95 %!
91
89%S

P4%
95
986,
97%
94
67%
96»,
68’/,

Akcye kolei telainych.
Bernń.-Anhalt,............
Berliń.-Hamb.............
Berl.-Poczd. -Magd... .-
Berl.-Szczeciń.......... .
Wrocł.-Frejb...........n.

- nfijnow............
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Bognmin......... .

— pierwot,........ i'..

Dolno-Szł.-March.... 
67% Dołno-Szl. kol: pob..

pierwot...........
Półn. i ryd.-Wilh..'..
Górno-Szl. A. i C.... 

— L:t. R.„........
Opo! Tam opić.........

49»',
57%
64%
87»/,

i 100 , f Sfarogr.-Pozn..

4
4
4
4
4
4
4
4

1%
5 
4
4
5 
4

3%
8%

4
3%

65%

124%
116'/.

102’/,
80%
93
23

92

113% 
109% 
457 
29 21

99»/,

99»/,
72
8?
4%

139
il6
102

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów. kas.........
Beri Tow. band,.... 
Gdański bdrik priw.. 
Dysk.‘Udział komm. 
Gota. bank, pryw,...
Hanow. dito ............
Iirólew. dito .............
Lipsk. Stów. kred.... 
Magd, bank priw.:..: 
Pomor. bank, rycer..
Poźn. bank prow......
Pruak. udz. bank..... 
Szląsk. Stów. bank..

Akcye przemysłowe
Beri. fabr. kol. żel.. 
Minerwy Szląskiój..
Concordia..................
Magd, aasek. ogn...

Gbllg&cye x prawem 
pierwszeństwa.

BerL-Ańhalt......... i

B&L-Hamb......... iiw.
- Ii. Em.........

Berl.-Pocz.-Mag. A.t
— Lit. C..............
— IńL D..............

Beri.- Szczecin...........
— Ii. Baa.»..........

Koślo-Bogumin.........
a 1 - III. Em...........

Dolno-Szi.-Marcb....
- konwen........
- - III. ser... 

— IV.vser.

48%
34
73%
79%
96

45
123%
10»7,

35
84

4
4 - 
4 
4 
4

*'4
4
4
4
4
4

4%
4

ft

4%
4

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

114

90
86

69%

62'/,

82%

425

97’/,

79
71

124
80%

92
34’/,

% ! d“°- pła
cono.

Półn.-Fryd. - Wilk........ I7-.
4

— 100%

82
90'/,
79
97

— Lit. B..............
— Lit D.................
*“■ Lit E»*»»»..*»»»«

Lit F.................
Slarog.-Pozn.................

II. Etc...............

3%
4

3%
4%

4
4%

1 
1 

i 
1 

I 
1

aacye Szląskicb aoiei
żelaznych. 

Freiburg.
— now. Ends..

■ obi. z praw, pierw.

to
są-

dano.

?, Z :

102% ■

5\
18%

104

101%
103'/,

957,
101 ”, 
100% 
101% 

91
84%

95
«4%
92

100%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 14 maja, 

r-plery i pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrycbsdory............
Ląidory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
'Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
nowe..............i..

— Listy Rent..—,:
Szląskie Listy Zast...

— nowe Lit A....
— nowe...................
— Lit. B.................
— Lit. C.............

. — Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.....
— now. Bmis........
— Obbg. skarb....

— obl.cząstlt. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
MrJferwy akcye............
Szięski tank—.........

— towrassek. osn.-------- fc t ....

87%

93%

108%

71’

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-SzL-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obi. pr. pierw.. 91

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4-

3%
4

4%
4

95
91%
93%
90%
98’/,

99',

85%

57%

97%

81

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bugumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w PoinasH

dnia 14 maja
Prusk. obL skarb. 

— poiy. skarb..

1855... 
list. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast.............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A......

— obL z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

Pozn.
pozy. r. 

. Lis

I

102%

85%

CIOT)
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